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0U 0U 8Q U E  T A N D E M !
Na posiedzeniu rady państwa dnia 20 marca

r - b. deputowany Gierowski wr.iósł interpelaeyą do
ministra wyznań i oświaty, z zapytaniem , czyli
wiadomo rządowi, że duchowni uniccy, którzy przy-

y  i z dyecezyi chełmskiej w Kongresów ce do Ga-
lcyi, otrzym ują tutaj urzędy kościelne, pom im o że

me znają krajow ego języka; co jakoby działo się
na niekorzyść i z krzywdą tutejszego (lacho wień-
s wa ruskiego. Nadto interpelacya ta zapytuje, czy
i ja rząd zamyśla sobie postąpić, aby temu polo-
z j c  amę. Interpelacyę tę podpisali, oprócz kilkuua-
s u Niemców centr.ilistów posłowie z partyi t. z

więtojurskiej albo moskalofilskiej : Gierow-
® b Janowski, Kowalski i ciem .ny włościanin 
ilajdamacha.

■̂ro^ teQ s ân°w i poniekąd koronę dotychcza­
sowej, m ówiąc prow incjonalnym  wyrazem g a lic jj-  
8 lm> korby parlamentarnej partyi rus3kich

Quousque tandem ! Jak daleko jeszcze dojdą ci 
panowie!

_  Jak wiadomo, księża uniccy, przybyli tutaj 
z Królestwa, śą oparami moskiewskich gwałtów , 

’jc h  rząd białego cara rzeczywiście znakomite 
okazy przedstawia światu w odgrywającym  się 
w oczach naszych dramacie dziejowym  tępienia Unii 
na Podlasiu. Jeżeli pismo „S łow o", organ rossyjski 
we Lwowie wycnodząey, z gorliw ością płatnego 

- 1 przyklaskuje rozbojom  w dyecezyi Chełmskiej 
na ludzie ruskim dokonywanym , to rzecz nie m o­
gąca dziwić nikogo, jako głos ze strony zapłacony,
0 urzać jednak musi wtórowanie tej szatańskiej 
muzyce zniszczenia, objawione w konstytucyjnem 
parlameucłie austryackim przez kilku posłów tus- 
s ic , którzy przez wystąpienie to, zupełnie zsoli-

aryzoM ali się z księżmi, co wyszli stąd do Chełma,
1 o jawili wrogie względem Unii usposobienie.

W iadomem było i jest, że panowi ci —  nie 
wchodzimy w to z jakich pobudek — zwracają swe 
politytyczne nadzieje na północ ku ujściu N ew y; 
żeby jednak solidaryzować się z ciemięzcą w kato­
waniu własnego plemienia, to przechodzi wszelkie 
granicę w zględów  politycznych, a przybiera charakter

'zaparcia się ostatnich nawet cech, nie już chrze 
[jścijańskiej lecz w ogóle ludzkiej godności.

Że tak się przedstawia postępek na początku 
opisany zaprzeczyć niepodobna, krok ten bowiem 
nieda się usprawiedliwić ani względami na wymogi 
prawne, tern mniej na interes kleru i ludu unickiego 
w Galicyi.

Tych kilku duchownych wygnańców spełniali 
przecież na Podlasiu te 8ai:ie funkcye kościelne 
i w tym samym języku, j t ł c t ó  ma m iejsce w K o ­

ściele unickim w Gabcyi, i tutaj bardzo dobrze 
sprawować je  mogą Nie dzieje się to z krzywdą 
duchowieństwa ruskiego w Galicyi, bo przecież, 
nierównie więcej miejsc opróżnionych zostało po 
tych renegatach, którzy stąd, zostawiwszy bez pie­
czy trzodę swoją, poszli do Chełma służyć knntowi, 
— niźli jest wszystkich p r * b y ły c h  do nas stam­
tąd kapłanów. Byłoby to nawet bardzo sprawie- 
dliwem, obsadzać wygnańcami chełmskimi miejsca 
zostawione przez zwolenuikóvV schizmy.

Przekonani jesteśmy, że ogół zacnego ducho­
wieństwa ruskiego serdecznie współczuje z pra- 
wdziwem i wyznawcami wiary, którzy wyrzuceni prze- 
ńuoc.j, szukają u nas przytułki Ulu czegóż żaden 
z księży zasiadających w radzie państwa nie pod­
pisał interpelacyi G ierowskiego? Nie chcem y prze­
cież podawać w wątpliwość ich poselskiej niezawi­
słości zdania w obec osobistej zależności od kon- 
kystorza, sądzimy tedy że przekonanie me pozw a­
lało im podpisać.

Wszystko to charakteryzuje należy cic postępek 
przedstawicieli partyi russkiej, piętnuje go jako czyn, 
fco najmniej, niegodny.

Pozwolimy sobie przytoczyć w tem miejscu 
ustęp jak i spotykam y w jednem  z pism polskich, 
określający krótko a wjunownie charakter rządów 
moskiewskich w Polsce i na Rusi, komentuje to 
bowiem niepospolicie moralną wartość partyi, s o ­
lidaryzującej się z takiemi tendencjam i.

„W ystawiam y sobie dzieje Polski w męczeństwie się 
odradzającej spisane na trzech kartach Na jednej z nich 
nagłówkiem stoji napis Nujpruwnicj, na drugiej A ajiyc-z- 
liwiej, na trzeciej zaś Najmiłościtoiej,

I  czytamy z trzeciej karty zapisane dow ody^ Najmiło- 
ściw iej wyrżnięci na Pradze i w Oszmianie. —  Najmiłości­
wiej z wydartemi nozdrzami w Sybir zagnani. Najmiłościwiej 
tysiącam i palek ubici. Najmiłościwiej w katorgach zaknutowani. 
Najmiłościwiej w  więzieniach zgnojeni. Najmiłościwiej w ko­

palniach uralskich zamęczeni. —- Najmilościyńej na tysiącach 
szubienic powieszeni. —  Najmiłościwiej dziećmi matkom 
z łona na wynarodowienie porwani. — Najmiłościwiej nahaj- 
kami na schizmę nawróceni.

'W reszcie na ukoronowanie tych najmiłościwszych dobro­
dziejstw: Najmiłościwiej na własną prośbę.do jedności wiary 
z białym carem przpypuszczeni na Podlasiu roku zbawienia 1874.“ 

Kto w takich dążnościash i czynach szuka so­
juszu, przez nienawiść do braci w jednej ojczyźnie, 
dostateczne sam sobie daje świadectwo-

Takich świadectw jużdosyć zdobyła sobie frak- 
cya, o której mówimy, aby skłonić wszystko co 
zacne na Rusi do naznaczenia jej cechą odstępstwa 
od sprawy wiary i ludu, do wykluczenia z społecz­
ności sw ojej; bądź cobądź pozostaną oni w pam ię­
ci ludu w rogam i jego  przyszłości, podczas gdy mę­
czennicy Unii zrozumiani będą w sercach brater­
skich, a naród do wolności w racający, najprzód 
ich po bratni uscisk do świątyni Pańskiej wprowadzi.

■KORESPONDENCIE:
! Z i e  W S i .  30. Marca.

( Z .  J.) Ponieważ jednem z najważniejszych zadań 
dziennikarstwa, jest rzucanie użytecznych myśli tym, którzy 
je w życic praktyczne wprowadzić mogą, a którzy przy licz­
nych swych zajęciach, nie są w stanie zwracać swych obser­
w a cji we wszystkich kierunkach potrzeb, przeto i ja  przyT- 
rzikłszy wam pisać z e  w s i ,  będę się starał w ykazyw ać-te 
przeważnie braki, jakie się na wsi najwięćej uczuwać i spo­
strzegać dają. Nieraz mi się słyszeć zdarzyło, że Państwo Au- 
stryjackie a tem samem już i Lralicya, należy do krajów lepiej 
-zorganizowanych tak pod względem prawnym i administracyj­
nym jakotez i z urządzeń miejscowych, gospodarskich. Nie 
znam się dubrze na pierwszym z tych kierunków, co do dru­
giego jednak, to sądzę że moglibyśmy wiele urządzeń tu wcale 
nie istniejących zapożyczyć a raczej naśladować u krajów za 
mniej dobrze zorganizowanych uważanych. Jednym z tycnbraków 
najdotkliwiej spuslrzegać się dających, jest na wsi brak po-' 
moćy lekarskiej, i brak felczerów, którzy by choć najpierwszej 
pomocy chorym włościanom udzielać mogli. Grdyby statystyka 
mogła zbierać daty, ilu to włościan jedynie zbraku najprostszej 
pomocy leczniczej umiera, to jestem pewien że rezultaty ztąd 
otrzymane byłyby zastraszające swoją doniosłością. Przekona­
libyśmy się wtedy, ile strat ponosi nasze społeczeństwo jed y ­
nie ze złego urządzenia się, powiem więcej z niedbalstwa 
swego; że nie pomyślimy nad poprawianiem złego stanu rze­
czy, który kosztem niezmiernie małej ohary możnaby usunąć 
i złemu zaradzić. Nie trzeba nam jednak kuuiecznie tych dat 
statystyćznych, aby dojść do tego przekonania że wielu ludzi 
umiera po wsiach częstokroć z powodu braku zwykłego fel-
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opowiadanie
■ ^ r h t o s ł a ń a r a

przekład z czeskiego.

I.

Na prawym brzegu W letaw y, na wzgórzu wymioslem
a a osamotniona pusta rudera. Ni flis płynący rzeką z tratwa-

U d a n i n  ż poblizkich wiosek, ustawicznie mając ją na
> me znal przecież i nie umiał objaśnić jej przezuaczenia 

1 Celu.

Jako krzyż w polu stała samotna, jak buda zaniedbana,
y , o żc krzyż wyraźnie swoje ma znamię, budą pewne miewa

pizeznaczenie, czego pusta rudera nie miała.
Była ona śmieszną w oczach ludu; wieśniak pytany kto

 ̂ w Jakim postawił ją  celu, -—  licho, wie odpowiadał, skąd się
am wzięła, za żadne pieniądze nie chciałbym zostać w niej

pi zez noc, a cóż dopiero mieszkać. O początku więc rudery
„su dzi nic nie wiedzieli wiedzieli tylko że istniała, że zawsze 

bU a pustą. J

osamotniony w polu budynek, niezamieszkały i na

przecież* r̂Ẑ Ĉ I,' ’̂ ^ wa Czasami dla ludu śmieszny, częściej
 ̂ wstręt wywołuje. Ludziska śmiali się z pustki, boi’ac 

się je j zarazem. . '

unad 3 3 ?  6mieszną- Stara, zniszczona, garbata, prawie
jąca. i  i jeden gont nie pozostawał na swojem miejscu,

111 Jeden snopek nie był nr, , 3  „  • - ■r J1 Przym ocow any; -wszystkie jej czę-
iałośn' aCw y S'^ Pbane; a wówczas strzecha skrzypiała

oknach nie było szkła, zaledwie małe szyb szcząt­

ki. Była to sam a tylko dziura i sama łata; zazwyczaj zaś dziura 
i łata budzą pośmiewisko gawiedzi.

Żaden wicher nie przemknął obok, by nie zawadził o ru­
derę, nie uskubnął co z dachu, nie nakrzywił komina, albo 
drzwi nie naruszył. Każda ulewa, każda burza przeciągająca 
tędy ugadzala chałupkę to w głowę, to w bok, to w tył. N o­
siła ona też na sobie ślady wszelkich surowości natury: była 
obtłuczoną, oskubaną, pogiętą, rozczochraną i co tylko -więcej 
chcecie.

Lnd z okolicznych wiosek bral ją  niekiedy za miarę siły 
żywiołów. Moc n.p.wiatru mierzono wedle tego, dnżoli z „clia- 
lupki“ uskubnął, bnrzyr, —  dużoli z niej zmiotła. W ieśniacy 
śmiali się po takim obraBunku, wiatr bowiem i burza, acz 
nie miały już co do zrywania, nie darowały jej przecież nigdyu 
Dostawała, jak to mówią, od nich wszystko z pierwszej ręki. 
A  kiedy wicher bywał tak gwałtownym, że ludzie w chatach 
żegnali się i zapalali g r o m n i c ę ,  wspominali też zwykle o „c.ha- 
łupce“ , mówiąc: „(Ąo też tam z chałupki do rana zostanie ? “ 
Lecz pozostawała ona zawsze tą samą a stąd była przedmio­
tem śmiechu. „Chałupka11 ta, okolicznemu ludowi stała się 
przysłowiem. Gdy ujrzano nieporadnego chudeusza, m ówiono: 
„ten widać pochodzi z chałupki.“ Gdy się w zagrodzie zjawił 
konkurent, który nie. miał majątku, mówiono: „to jakiś z cha­
łupki —  a chce, bym mu dał córkę.* Gdy, synowie zagrod­
ników tracili na chulankach, ojcowie m ów ili: „zejdziecie na 
chałupkę;" Skoro zaś kto przegospodarzył mienie, m ów iono: 
„spodobał mu się widok z chałupki, gw oli niej przejadł 
zagrodę. “

Byda tedy chałupka celem pośmiewiska, lecz była także 
wstrętną. Ludzie jej się lękali, jakby w jej postaci widział 
pomnik nieszczęścia. Toż matki, prawiąc dzieciom bajki, jeźli 
dowiodły wątek do jakiej pustej chałupki w  lesie, wżdy po­

równywały ja z  ruderą nad brzegiem, a tak już od lat najmłod 
szych wzbudzała ona bojaźń w dzieciach, że i śmiejąc się 
z niej zawsze przy tem uczuwały coś w duszy, co nie pozwa­
lało śmiać się serdecznie.

Chałupka nie wabiła nikogo a odstraszała wszystkich. 
Nie miała bo, cobyr wabiło. Nie było ppzy niej krzaczka, ni 
mchu ni trawy'. W  oknach otwór pusty- i wewnątrz próżno. 
W szystko tu wydawało się martwe niby kostnica. Jaskółka 
nawet w niej się nie gnieździła, tylko wieczorem latał w o- 
koło nietoperz.

Człowiekby m yślał: gdybym obok tej rudery kichnął, 
przewróciłaby się. Atoli, jak wiemy, ani wśród najgw ałto­
wniejszych wichrów nie upadła, i to właściwie było czemś 
straszliwem, bo dziwnem, że żadna władza nie odważała się 
na to, aby ją zburzyć.

Chałupka ta właściwie nie należała do nikogo, była 
wszystkim na oczach, lecz nikt się o nią nie zgłaszał. Bo 
o cóżby się upominać: o próżną budę, o coś, czem matki dzieci 
straszyły? Była więc chałupka zpośród własności jakby w y. 
łączona; schludne domy nie chciałyby mieć jej w sąsiedztwie, 
musiała przeto stać na uboczu bez ochrony7, bez społeczności, 
na wiedli ze deszczu i b urzy, Obdartusowi także me powie- 
n ikt: „pójdź b liżej!" a jest 0 1 1  przecież człowiekiem.

Tak pozostawiono rudćrę w  spokoju. A ni na kryjówkę 
nie uważano ją  przydatną, włóczęgi by w niej z pewnością 
me szukano. Pachołek rząclowyr a później żandarm ledwie że 
niekiedy wybitem oknem zajrzał do wnętrza, widząc pustkę 
odchodził dalej. Gdyby go deszcz zastał w drodze, do chałup­
ki by nie wszedł; raczejby przemókł a zdążał dalej. Nawet 
na proguby nie wypoczął, nie dopiero Wewnątrz.

Rudera ta była jakby je j nie było.



czera w miejscu. Czasami postawienie kilku pije wek mogłoby 
chorego uzdrowić, gdy tymczasem, choć zjawi się ktoś, co ten 
środek wskazać potrafi, to sama trudność dostania świeżych 
pijawek, zniechęca niejednego włościanina od szukania takiej 
pomocy. I  nie dziw więc, że włościanin doświadczając takich 
trudności w  zastosowywaniu pomocy przez medycynę zaleca­
nych, obraca się częściej do jakiegoś znachora lub baby, któ­
rzy choć nic niepomogą to przynajmniej nie doradzają mu 
użycia takich środków, których dostanie połączone dlań jest 
z niezmiernemi trudnościami. Jedyne źródło intelligentnej ra­
dy dla chorych wieśniaków, to pan lub ksiądz miejscowy; a 
choć ci, wodząc opuszczenie w tym względzie biednych wło­
ścian, częstokroć starają się przyjść im z pomocą, to jednak 
niemaj^ dość czasu, by mogli wszystkich chorych na wsi od- 
widzać ani wreszcie mogą i umieją pomódz w każdym razie. 
Gdy tymczasem zwykły felczer, który i krew umie puścić 
bańki postawić i wiele innych udzielać pomocy, już z tego 
samego względu że ma ciągłą praktykę z choremi, więcej mo­
że pomódz słabemu niż najrozumniejszy Pan lub ksiądz, któ 
rzy choćby rozleglejsze odeń nocyje medyczne mieli, to z po­
wodu braku liajelementarniejszej praktyki, sami mogą widzieć 
czego trzeba a zastosować tego nie potrafią. Dlatego też gdy 
niepodobnem jest, by w każdej wsi znajdował się doktor me­
dycyny lub przyntjmniej chirurg, to z drugiej strony konie­
cznie znajdować się powinien zwykły . umiejętny felczer, któ 
ryby mieć zawsze u siebie był obowiązany dobre pijawki, i 
wszelkie przyrządy z których użyciem powinien być obezna 
nym. Felczer taki zostawałby pod kontrolą okręgowego le ­
karza, którego byłoby obowiązkiem przynajmniej raz na mie­
siąc być w każdej gminie i wysłuchać sprawozdania felczera, 
„udzielić pomocy chorym, szczepić ospę i t d. Koszta na u 
trzymanie takich felczerów niebyły by wielkie gdyż przy u- 
stanowieniu stałych cen za pijawki, bańki, szczepienie ospy 
i. t. p. pomoce, sami chorzy złożyliby znaczną kwotę w prze­
ciągu roku, za którą felczer by się utrzymywał. Oczywiście 
kontrola felczerów wiejskich musiałaby być ścisłą, aby nien- 
tw orzyła się łatwo droga do nadużyć; takie np. puszczanie 
krwi musiałoby b\ ć stanowczo wzbronionem bez wyraźnego 
wskazania lekarza a dozwolonein tylko w wyjątkowych w y ­
padkach apoplektycznych. Stosunek felczerów do władz i le­
karzy przytem musiałby być osobną ustawą i przepisami u- 
normowanym w ten sposób, aby wszelka ewideneya ich czyn 
ności i obowiązków mogła być wykazaną. Dlatego też musie­
liby' oni utrzymywać dziennik czynności, sporządzać wykazy 
chorych potrzebujących gwałtownie pomocy lekarza i takowe 
wójtowi, w celu zawezwania lekarza, podawać, oraz spis1*  
mniej chorych lub rekonwalescentów których sami doglądają. 
Tacy zaś lekarze jak ich nazwałem obwodowi lub powiatowi, 
wiuniby także swe wizyty w kancelaryi wójtowskiej zazna­
czać, aby i ich czynności m ogły być kontrolowanemu W  
R ossyi oddawna już w tym kierunku rząd zapobiegać sta­
rał się, jakoż tam od kilku już lat funkeyonują tak zwani 
wiejscy cyrulicy czyli felczerzy jak oraz lekarze powiatowi 
Tern więcej też nam się nie godzi w tyle w tego rodzaju u 
rządzeniach pozostawać, gdy wskazanie potrzeb naszych i za­
radzenie .takowym od nas samych przy autonomicznym ustro­
ju  państwa austryackiego zależy. Nie zapominajmy o tem, 
że s.ażde zapóżnienie w zaradzeniu tak koniecznej potrzebie 
będzie strasznym wyrzutem sumienia dla tych wszystkich 
krórzy mogą zaradzić złemu, a nawet jako powołani do 
przedstawiania Sejmowi potrzeb ludu powinni by li tą ważną 
potrzebę wybadać; zapóżnienie. bowiem takio wielu ludzi ży­
cia pozbawia codziennie.

DZI1Ł EKONOMICZNI.
Kasy Oszczędności i Towarzystwa zaliczkowe.

W edług sprawozdań z przeszlorocznego wiecu miejskiego, 
doradzano zakładać kasy oszczędności w dawnych obwodowych 
a względnie we wszystkich większych miastach, gdzie natu­
ralnie są warunki potemu ; zaś w innych średnich i mniejszych 
miastach uznano za odpowiednie tworzenie towarzystw 
zaliczkowych.

‘ Tymczasem są u nas większe miasta, w których operu­
ją i kasy oszczędności i towarzystwa zaliczkowe, a zdawało­
by się z przeznaczenia jednego i drfigiego rodzaju inslytucyi, 
że mają one wspólne cele t. j. rozbudzanie zmysłu oszczędno­
ści z jednej a dostarczanie taniego, ile możności, kredytu z 
drugiej strony. Z tego wznosieby należało, że obie takie in- 
stytucye w jednej znajdujące się miejscowości, powinno iść 
ręka w rękę.

Roztacza! się stąd widok rzeczywiście piękny. Stała o- 
iia na samym skraju wysokiego pobrzeża, jakby się rozpędziła 
chcąc rzekę przeskoczyć, w tej chęci jednak zawisła! Poniżej, 
widać było powierzchnię W lotawy : lud płynął na tratwach 
na łodziach pośród okrzyków i śpiewów. \Yh tawa w prawo 
i w lewo zatacza swe fa le , jaskółki latają przez rzekę na 
drugi brzeg stromy i zielony jak myśliwiec.

Ktoby tu usiadł na progu, nasyciłby się widokiem. 
W zrok sięgał daleko na liczne wioski i drogi, roztaczało się 
stąd mnóstwo pól, lasów, lak, zagród. Lecz nikt nie zadawał 
sobie tej pracy ; któż bowiem siadałby przy obdartusio dla 
miłości pięknego widoku !

Z dołu od rzeki widać było dobrze chałupkę, i nikt nie 
przepłynął mimo, by się na jej widok przynajmniej nie uśmie­
chnął. Każdy wyrostek flisacki rzucał do niej i skubał ją sło­
wem, jak żywioły czynem.
I  z wszystkich w około wiosek było ją widać, a przecież by­
ła jako w pustyni. Wszystkim była na oczach a przecież ja ­
ko stracona-. INie trzeba tedy szukać) samotności w dalekich 
puszczach; często ja mamy koło s ieb i., ani się jej nie dom y­
ślając, a to snąć dla tego, żę. jasf nam tuk widęozną.

Naraz zjawił się w chałupce mieszkaniec.
(G. d. n.)

Pod tym względem jednak musimy podnieść fakt z 
miasta Stanisławowa, który nie potwierdza powyższych oeze- 

jkiwań. Na propozycyę bowiem stanisławowskiego Banku za­
liczkowego, z żądaniem kredytu w miejscowej kasie oszczę­
dności na rachunek otwarty, na mierną stopę procentową (7"/..) 
kasa oszczędności odmowną dala odpowiedź.

Zarząd Banku zaliczkowego, widząc taką obojętność, 
otworzył u siebie osobny dział wkładek oszczędności, 
aby zaś skłonić rychło kii sobie kapitały, płacił od setki po- 
czątkowo po 6 7 i 8 procent obecnie po 7 / u podczas gdy 
kasa oszczędności utrzymuje stopę procentową po 6°/c Natu- 
ralnem następstwem tego było, że kto miał pieniądz 
do lokowania, wTolal wziąć raczej 7 lub 8 “/^ nizli (»'/„ 

(zwłaszcza że gw arancje jednej i drugiej instytucyj są prawie 
równoważne.

Za wkładki w kasie oszczędności gwarantuje gmina ja 
ko ciało zbiorowe, za wkładki zaś w Banku zaliczkowym ręczą 
członkowie solidarnie, całym majątkiem, również jako ciało 
zbiorowe. Stąd poszło, że. Bank zaliczkowy w niespełna je ­
dnym roku ujrzał się w .posiadaniu 5(1.000 zlr. wkładek osz­
czędności ; mamy więc teraz dwie instytucje oszczędności. 
W spólne na oko cele poprowadziły do otwartej rywalizacji, 
na niekorzyść, rzec można, jedn .j i drugiej instytucyi, bo za­
miast ab r obie dążyły do „niżenia stopy procentowej, niezro­
zumieniem swych zadań prowadzą do podnoszenia takowej.

Jakaż właściwie tego objawu przyczyna ?
Jak wszystkie nasze kasy oszczędności tak i stanisła­

wowska ma statut ściśle zastosowany do dawnego regulami­
nu z r. 18-44. (godne uwagi że nowo tworzące się w Galicyi 
kasy Oszczędności poszukują ten statut „na w zór" (! ;) nie- 
bacząc na to, że reskryptem ministerstwa spraw wewnętrznych 
z d. 17. Czerwca 1874. r. 1. 1031. wydany został nowy re­
gulamin a właściwie nowy wzór statutów dla gminnych i 
powiatowych kas oszczędności).

Dawny regulamin przepisuje sposób użycia wkładek w 
kasach oszczędności, w którym naturalnie niema wzmianki o 
tem. ażeby którejkolwiek kasie oszczędności wolno było 
swojemi funduszami zasilać towarzystwa zaliczkowe; natomiast 
w powyż wspomnianym nowym regulaminie §. 25. ustęp 7. 
wyraźnie przyzwolono, z funduszów kas Oszczędności wydzie­
lać pożyczki lub zaliczki dla towarzystw zaliczkowych.

Ciężkie aparatu zarządów kas oszczędności w naszym 
kraju nie przyswoił) sobie dotąd tej i wielu innych zmian, i 
to jest właściwie powodem, że kasy oszczędności wraz z to­
warzystwami zaliczkowemi, gdzie istnieją, nie mają spójni, 
nie idą ręka wrękę. Dla tego ostrzedz należy, by tam gdzie 
są w toku działania wstępne ku utworzeniu kasy Oszczędno­
ści, stosowano się przy układaniu statutów do owego nowego 
wzoru ministeryalnego,

Tutejszy Bank zaliczkowy niemając pewności, czy i 
kiedy w tym względzie przyjdzie do porozumienia z kasą 
Oszczędności, uchwalił osobny reguHmin dla wkładek oszczędno­
ści, ustanawiając stopę procentową od 1. Stycznia dla wszy­
stkich bez różnicy po 7®j, nie wy łącza jednak możliwości w yż­
szego oprocentowania, przy korzystnych lokacjach wkładek.

Z doświadczenia zresztą okazuje się, że w każdem wię- 
kszem mieście obok Kasy oszczędności potrzebne jest stowa­
rzyszenie zaliczkowe, raz dla zapewnienia członkom kredytu 
i pożyczek, a powtóre że towarzystwa zaliczkowe, składając 
przez swych członków udziały, tem samem zniewalają ponie­
kąd do oszczędności, dó tworzenia kapitałów, co przy kasach 
oszczędnoćci miejsca niema.

Z tego wszystkiego wynika, że obecny stan rzeczy nie 
jest całkow icie zgodnym z wlaściwemi wytycznemi celami w 
mowie będących instytucyj. Zwracamy więc uwagę, że retorma 
teraźniejszego systemu działania kasy Oszczędności w myśl 
nowego regulaminu rządowego jest konieczną. Powiemy w ię­
c e j: kasa Oszczędności powinna w ,k luczyć z swych operacyi 
drobne eskonta weksli niżej 5000 zlr. i pozostawić 

| ten dział wyłącznie towarzystwom zaliczkowym, które kapita 
; laini swemi mogłaby zasilać, upraszczając w ten sposób własne 
operacje  a przyczyniłaby się potężnie nie tylko do wzmoenie-

Wystawa rolniczo-przemysłowa w Stanisławowie
(Sprawozdanie z dotychczasowej czynnności komitetu.)

Na dniu 7. Grudnia 1874. odbył komitet pierwsze po­
siedzenie, obrał zastępcą Prezesa W go. Czołowskiego — da 
lei odbył po dziś dzień pięć posiedzeń w których załatwił 
między innemi następujące ważniejsze sprawy:

Ułożył program, obecnie już wydrukowany i rozesłany.
Postara! się o przyjęcie i zatwierdzenie tego programu 

przez komitet centralny Tow. gosp. gal.
Uzyskał przyźeczenie subw encji 10JO Zlr, lecz jest na­

dzieja że da się osiągnąć subw encja wyższa
Komitet przeprowadzi! z oddziałem Rohatyńsk..n vv dro­

dze korespondencyj —- że powyższy oddział odłoży! urzą­
dzenie wystawy w Bukaezowcach, do przyszłego roku.

W ydelegow ał 2 członków komitetu do Nadwórny So- 
lotwiny i Bohorodezan, którzy uzyskali przyrzeczenie, że po­
wyższe państwa udzielą w drodze pożyczki potrzebnych ma 
teryałów, na zabudowania na placu wystawy.

Dalej uzyskał komitet, że miasto wydzieli potrzebną 
przestrzeń na miejsce wystawy obok kolei w ogrodzie miej­
skim, . . . . . .  . . .

Komitet uprosił pp. Inżynierów do -wyrobienia odpowie­
dnich planów co do zabudowań wystawy i przyjął plany p 
inżyniera Geyera.

Poczyni! kroki co do zniżenia cen jazdy i przesyłki 
nu wystawę na kolejach żelaznych.

Komitet wniósł podanie do Kasy oszczędności stanisła­
wowskiej o subwencjonow anie wystawy w myśl §. 7 statu­
tu kasy; o dobrym skutku nie można wątpić.

Pan W olf Brener odstąpił jako dzierżawca prawa pro- 
pinacyi —  prawo wolnego wyszynku w rajouie wystawy.

W edług Starej Presja  toczą się obecnie rokowa; 
nia względem zniesienia s e k w o s t r u  k o l e i  C z e r n i  o- 
w i e c k i e j ;  rząd jako warunek stawia zwrot skarbowi suio, 
na uporządkowanie tej kolei wydanych, które około 4,800,000 
złr., mają być nową pożyczką pryórytetoWą pokryte, Co por 
wiedzą na to akcyonaryusze?

D yrekcja „Ogólnego zakładu kredytowego dla Galie)’1 
i Bukowiny “ we Lwowie , podała niedawno prośbę do rządu
0 uznanie listów hipotecznych zakładu za sposobne do loko­
wania pieniędzy kaucyjnych i tp. Ministerstwo zażądało prze” 
dewszystkiem zdania lwowskiej Izby handlowo-przemysłoweji 
ta przekonała się, że bank ten nie ma firmy protokołowanej! 
a nadto nie ma prawa' do brydania listów hipotecznych. Nu 
podstawie tego orzeczenia ministerstwo odmówiła _ żądaniu*
1 poleciło nadto ściągnąć z obiegu wydane już listy hipotecz­
ne, zakład bowiem może tylko wydawać listy dłużne — 
Schuldbriefe.

J  nia już istniejących stowarzyszeń, lecz i do powstawania no- 
! wycli. Byłoby to nierównie korzystniejsze dla interesów eko- 
; nomicznych społeczeństwa naszego niż teraźniejsze bezpośre- 
dnie operacje wekslowe kasy Oszczędności.

Tę ostatnią kwestyę omówimy bliżej w jednym z naj­
bliższych numerów, a następnie nie omieszkamy także zasta­
nowić się nad owocami wpływu, jaki wekslowe operacye kasy 
oszczędności wywierają na nasze stosunki społeczne; albowiem 

i  łączy się tutaj tyle na pozór różnorodnych względów i czyn- 
I ników społecznych i ekonomicznych, powiedzielibyśmy nawet 
! (co do Stanisławowa) i politycznych, źe rzecz ta wymaga 
j nieco głębszego opracowania.

Ntnn wkładek utaiiUlAwowikld Hnsy 
O S 7 .c z  e d l l o & e i  z dniem 28 Lutego 1875 u 1651 Stróu 
w y n o s i ł : ..........................■ ■ ...............................  586,804, złr. 50 et.
w Marcu 1875 włożyło 
02 stron nowych 25.108 złr. 73 ct.
y 17 77 U wyjęło
30 „ c-ałych 10.103 złr. 11 ct.

przybyło zatem . . 15.105 złr. 02 c l.
Stan wkładek z dniem 31 marca 1875,
w 1077 Strón wynosi , , . . . . 001,910 złr. 12 ct.

Ł y i e k c y i .

l i i c ł i w A .  W" poprzednim numerze nadmienilśmy, i 0 
wniosek posła Rydzewskiego o ograniczenie sw obod) 
lichwy nie został w Radzie państwa załatwiony. Owo^ 
dodajemy dziś, że po zbadaniu go w kom isji uznani 
za stosowne wezwać rząd, aby jak najdokładniej 
zbadał warunki kredytu ludowego w Galicyi, 1 
przedsięwziął w swoim zakresie odpowiednie środki zaradcze; 
przeciwko zrządzanym przez lichwiarzy zniszczeniom ekono­
micznym— ewentualnie, żeby przedłożył przy najoliższej spo­
sobności odpowiednie projekta ustawodawcze.

Czyniąc zadość temu zleceniu, rząd w porozumieniu 2 
wydziałem krajowym złożył kom isję ankietową, dla zbadaniu 
warunków kredytu ludowego w kraju naszym i ułożeniu 
wniosków w tej kwesty i, jakie środki przedsięwz.ąćby nale­
żało, aby kredyt przestał być powodem ruiny ekonomicznej 
dla najliczniejszych klas ludności naszego kraju ?

Każdy po obywatelsku myślący mieszkaniec naszej pro­
w in cji z zainteresowaniem się będzie wyczekiwał rezultatu 
obrad tej ankiety, ho wszyscy to czujemy, źe dopóki obieg 
kapbatów, zwłaszcza kredyt nie zostanie u ;nas wprowadzony 
na tor racjonalny, dopóty niemożna nawet marzyć ani 0 
podżwiguieniu dobrobytu kraju, ani nawet o poprawie społe­
cznych stosunków.

Dochody pafistwa austr. z Galicyi.
(Dokończenie)

B Podatki niestale.
Preliminiaarz na rok 1875.

a Galicyi.; 2 Ci-łega ptuutw*

jk Akeyzya od wódki zlr. 2,20(1,000 złr. 8 ,000,0J)j
1. „ „ wina i moszczu 46,000 „ 4,000,QOO
3. „ „ piwa 1,052,00() „ 25,305,000
4. „ „ mięsa i bydłu rzeźn. 650,006 „ 4,300,000
5. „ i cukru . . 150,000 „  11,000,000
6. „ „ innych przedmiotów- -— „ 1,400,000
7. Dzierżawy myt drogowych 517,000 „ 3,372.000
8. Dochody z rozmaitych ty­

tułów i kaucje 2,280 „ 2,220.00)]
razem złr, 4,6 ■ 7 28C ŻT . óO.Oy-.OOO 

Od tego koszta administracyi 60,740 „ 4,730,20)]
Pozostaje dochód netto . złr. 4 ,506,040 złr 55,366,80“
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Wieliczka 
Bochnia 
Boleehów 
Delatyu 
Dolina 
Drohobycz 
Kosów 
Lacko 
Łanczyn 
Stebnik 
Kałusz

17188,497 3,659,140 
Koszta sprzedaży soli 95,451
W szystkie inne kraje koronne dają dochodu z soli 12,198,000 
złr. ogólny dochód skarbu państwa z monopolu soli 
19,130,000 złr.

Monopol tytoniowy
Dochód bruttu z . całego państwa złr. 58.278,000 
Od tego koszta adm inistracji „ 24 ,238 ,70 ) ■„
Pozostaje czystego dochodu , ; “ zlr. 34,039.440 ~

G alicja  konsumuje '56,100 centnarów rozmaitego ga­
tunku tytoniu, co ją kosztuje 6 .260.000 złr.

W  Galicyi są następujące fabryki cygar, tytoniu i ta­
baki: w Winnikach, Monasterzyskach, Jagielnicy, Zubłotowde 
i Krakowie.

wynosi

w. a.

złr. 1.382,000 w. a, 
17,000 „

2,600 „
„ 23,000 „

 160 „
złr. 1.424,760 w. a. 

publicznemu dochodu

dziale w całem

s t e m p l e
Dochód z Galicy! :

Za marki stemplowe 
n wekslowe blankiety 
„ stemplowanie kalendarzy 
» ii dzienników
,i rozmaite :nne opłaty stemplowe

razem
Cale państwo przynosi skarbowi

15.225.000 złr.
Koszta adininistraoyi wynoszą w tym 

państwie 300,000 złr. w Galicyi 9880 złr’.

Taksy I ^piaty rozmaite
Dochód z Galicyi 
2 teg a działu wynosił 
2 całego państwa

L c t e r y *
. fealicy- ąjtgwia na. loteuyę r o c z n i  
W ygrane wynoszą 
Strata

Dochód 
rozchód

M y t a  d r o g o w e  z Galicyi złr. 567 ,20 ). całego pań­
stwa zlr. 2,680,000.

C j m e n t n i c z e  u r z ę d y  we Lw ow ie 
przenoszą czystego dochodu złr. 1,676 w. a.

Zestawienie docliodu z Galicyi.

złr. 2274,9:^0 w. 
33,570,000 „

a.

złr. 1,401,800 w. a. 
„ - 791,000 „

państwa z loteryi 
na wypłatę wygranych i

złr. 610,800 w. a 
wynosi 17,293,700 złr., 
administracyę 10,782.900,

Krakowie

1. Podatki s t a ł e  złr,
2. A k c y z y #
3. S ó l
4.  M o n o p o 1 t y t o ń .  
°> Stemple 
6- - Taksy
7. Stałe opłaty stem­

plowe 
■ Loterya 

2. Myta 
^  ogólności

Galieya 
9 201,000
4.617.00
6.932.00

6.260.000 
1.424,760

99,210

2,323.990
1,401,800

566,140
32,825,900

całe państwo 
złr. 87,940,000 w. a.

60.097.000 „
19.130.000 „
58,147,140 „
15.225.000 „ 

1,000,000 „

34,000,090 „
17.293.000 „
2.680.000 „ 

512.140 w. a.

r O Ł I T Y C Z K f ,

I fc1 ^ g r y .  Ustawa o trybunale admini- 
tracyjnym ma otrzym ać. sankcyę dopiero po powrocie ce- 
za z W łoch , Rząd atoli już teraz zajmuje się przygotowa­

niami, aby zaraz po publikaeyi nstawy, trybunał mógł w źy - 
być wprowadzonym. Jest zamierzonem złożyć trybunał ad- 
istracyjny nie z samych tylko sfer urzędniczych, lecz 

a y powołać do niego także i kilku znakomitych posłów.

w rócT ImiStr° Wie węSierscJ) którzy w W iedniu bawili, po- 
. ° Ci 1 ^o Pesztu. Na naradzie ministrów, pod przewod­

nie w em cesarza odbytej, między innemi rozchodziło się także 
seimu węgierskiego. Jak się zdaje sejm ten po- 

V' d ° koóca maJa> poczem nastąpi jego zamknięcie mową

ich nie spełniali. Ponieważ zaś z początkiem Kwietnia ma się 
rozpocząć nowa kampania sejmowa, musiano więc przedsię­
wziąć w ybory uzupełniające, a to 72 posłów.

W  dwóch tylko okręgach wybrano M łodoczechów ; wszę­
dzie zaś indziej ponownie Staroczechów, wyjąwszy jeden okrąg 
gdzie przeszedł Niemiec, co je»t stratą dla partyi narodowej 
w ogólności. Ponieważ siedmiu Młodoczechów, wybranych 
w roku zeszłym, wstąpiło do sejmu, reprezentantów zatem po­
lityki czynnej jest już obecnie d z i e w i ę c i u .  Liczba niestety, 
która bynajmniej jeszcze nie wystarcza, aby partya mogła 
uchodzić za c z y n n i k  p o l i t y c z n y .

£  S e r b i i  donoszą, że książę rozwiązał skupczynę dnia 
25 z. m, wskutek zaszłych zaburzeń. Skupczyzna rozeszła 
się —  mówi telegram —  wśród okrzyków na cześć księcia 
Jeśli te okrzyki były powszechne i szczere, to nie zagraża­
łoby księciu Milanowi niebezpieczeństwo, o jakiem donoszono 
iż mu grozi od stronnictwa radykalnego, tj. ni mniej ni wię­
cej jak pozbawienie go tronu. Nowe w ybory do skupczyzny 
odbędą się w przeciągu czterech miesięcy.

Nie wiemy dotychczas, czy j est co pr awdy w uparcie 
utrzymującej się w dziennikach francuskich p og łosce , ż e B i- 
s m a r k  u s i ł u j e  s k ł o n i ć  J e r z e g o  k r ó l a  G r c c y i  
do a b d y k a c y i  a natomiast osadzić księcia nassawskie- 
go na tronie w Atenach; ale za to jest paawdą, że sprawy 
greckie coraz krytyczuiejszy przybierają obrót. Usposobienie 
ludności Greeyi coraz nieprzyjaźniejsze dla rządu; opozycya 
nie chce bywać na posiedzeniach Izby ustawodawczej, aby 
Zgromadzenie to niemogło nic uchwalić i żeby rząd zmuszony był 
powołać inne ministeryum. Król jednak nie chciał wybrać 
nowego gabinetu z szeregów opozycyi i wydał dekret zwo­
łujący Izbę ustawodawczą na sesyą nadzwyczajną w dniu 17 
b. m. Nie mamy jeszcze wniesień o tej sesyi; korespondenci 
jednak nic dobrego z niej nie wróżą i przewidują rozwiązanie 
Izby. Co poradzić na taki stan ,rzeczy? Gdzie jest ocale- 
Oto jest kwesty a, nadktórej rozwiązaniem, według dzienni­
ków francuskich, pracują w Berlinie.

A i e i l l C y .  Cesarstwo niemieckie z pomocą swego par­
lamentu wciąż coraz bardziej puchlania władzę ustawodawczą 
państw zw iązkow ych; Bawarya tylko, dzięki swoim związkom 
politycznym i tradycyom, pozostała jeszcze mocarstwem, z kto- 
rem Prusy i władza Rzeszy rachować się muszą. W  Berlinie 
są też bardzo niespokojni z powodu ostatnich zajść w Izbach 
bawarskich. Ministerstwo w Monachium jest wprawdzie przy­
chylne Bismarkowi, ale w Izbach większość jest dla wewnę­
trznej polityki Cesarstwa nieprzyjazną. W iększość tych Izb 
składa się z stronnictwa ,)patryotów <‘ ,. to jest w rogów  prze­
wagi pruskiej, i tę nieprzyjaźń swoją wyraziła w kwestyi 
pozornie błahej, odrzucając projekt ustawy ministra wojny 
generała Prancka o pensjach dla urzędników cywilnych w ar­
mii. Minister wskutek tej nieprzyjaznej uchwały podał się do 
dymisyi i już ją otrzymał. W Berlinie upatrują w tej sprawie 
sprzeczność z obowiązaniami przyjętemi przez Bawaryą przy 
tworzeniu Rzeszy ; uważają uchwałę Izby bawarskiej jako 
prawdziwe wyzwanie, którego ani rząd cesarski ani rejchstag 
niemiecki ścierpieć nie mogą. A le  to dopiero jedno zajście, 
świadczące o usposobieniu Bawaryi względem P ru s; ważniej­
sza jeszcze jest inna okoliczność. Otóż z powodu burzy, jaką 
wywołała encyklika papieska ź 5. lutego r. b., w  Berlinie 
krzywem okiem patrzą na to, że Bawarya wciąż jeszcze utrzy­
muje poselstwo swoje w W atykanie, choć rząd cesarski swo­

je g o  posła odwołał.
Ks. Bismark wraz z żoną udał się do Friedrichsruh w 

Lauenburgu. W  Berlinie spodziewają się cara około połowy 
Maja. Zaraz potem nastąpić ma podróż cesarza W ilhelm a do 
W łoch .

F r a n c j a .  Uchwalona przed wakaeyami parlamentar- 
nemi nowa ustawa o kadrach daje Francyi armią czynną 
liczebnie tak potężną, jakiej ten kraj nigdy nie posiadał. Na 
stopie pokoju armia ta liczyć będzie : w piechocie 1.105 ofi­
cerów wyższych czyli sztabsoficerów, 10,548 oficerow niższych 
(od stopnia kapitana włącznie), 62,517 pudoficerow, 202.804 
żołnierzy : w  jeżdzie 386 oficerów wyższych, 3,204 niższych. 
14,736 podoficerów, żołnierzy 49,905 i koni 58 ,813; w altyleryi 
337 oficerów wyższych, 2,637 niższych, 19,135

H i s z p a n i a .  Drugi manifest w ydany przez b. wódz a 
Karlistów Cabrerę ogłosiła Liberie. Cabrera zwraca się do 
narodu hiszpańskiego i oświadcza, że obecna wojna nie ma celu. 
Biskup z Seo de-Urgel, jedyny biskup hiszpański, który otwar­
cie stanął po stronie pretendenta, usiłował niedawno pojednać 
Karlosa z Alfonsem. —  Tenże jednak mial mu oświadczyć, 
że w obec rozdwojenia w tamtem stronnictwie nie myśli opu­
szczać swego stanowiska. Zresztą sprawa karlizmu jest stra­
coną. Świadczyłoby to, że w ostatnich czasach Alfons nabrał 
wiele otuchy.

Podług wiadomości urzędowej z M adrytu donoszą d. 30 
z . m., sześciu jenerałów, trzech pułkowników, i wielu ofice­
rów  armii Karlistowskiej przeszło do Francyi i nznało króla 
Alfonsa.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
H  a l n e  u g r o m a d z n i ł c  członków Tow , miłośni­

ków muzyki odbędzie się, jak donosi inserat na 4 stronie, w  so­
botę. Spodziewamy się, że obawy wydziału o brak kompletu 
V» płonnemi się okażą, że udział będzie jak najliczniejszy. 
Instytucya to ważna, a tylko gorliw y udział światłego ogółu 
może jej zapewnić byt i odpowiedni celowi kierunek.

M ll l l l .  W e W torek d. 30. Marca w kościele parafia­
lnym w Stanisławowie odbyły się zaślubiny pana Liberała 
Zajączkowskiego i-adaktora „SzczutkaLi z panną Stanisławą 
Kossakowską.

f  Dr. W ojciech Przybyłowski, adwokat krajowy w  Sta­
nisławowie umarł dnia 30 Marca w 73. roku życia. Pogrzeb 
zwłok odbył się dziś o 11 z rana po nabożeństwie żałobnem 
w kościtle rz. kat.

Teatr pod dyrekeyą pp. Woźniakowskiego i Siedlec­
kiego, bawiący w Stanisławowie, polecamy usilnie publiczno­
ści naszej, która dotąd niepochlebne co do popierania sztuki 
ojczystej daje sobie świadectwo. Towarzystw o goszczące obe­
cnie u nas składa ciągłe dowody pojęcia celu i zadania swe­
go, tern więcej przeto m a  p r a w o do poparcia ogółu. Oile 
sobie przypominamy, pan W oźniakowski podawał w roku ze­
szłym do sejmu petycję  o subwencyę, lecz niestety dość 
późno. Radzilibyśmy powtórzyć krok ten obecnie, a nie w ąt­
pimy o dobrym skutku.

z&rogaaicya naszych współmieszkańców izraelickich 
znaną jest powszechnie; żeby ona jednak miała posuwać się 
aż do wkraczania w atrybucye policyi, to nieco zawiele. Oto 
mały przykład: W  poniedziałek podczas jarm»rku, za targo­
wicą drzewną stanął włościanin z wozem na przeciw ja ­
kiejś budki kramarskiej, lecz na wolnem zupełnie miejscu. Nie 
podobało się to właścicielowi budki, i tego dosyć mu było, 
aby zelżyć chłopka i rozkazać odjechać. Na słuszną nwagę 
włościanina, że jeżliby rzeczywiście stanął w miejscu niedo- 
zwolonem, to tylko polieya ma prawo nakazać mu usunąć się, 
—  żyd narobił krzyku, zbiegła się gromada jego  w spółwy­
znawców, zelżyła chłopka, obiła kijami woły i spęćziZa je 
z wozem pod mur między tłum ludzi, przyczem i o wypadek 
nie łatwo. Podnosimy zdarzenia takie dla tego, że są one 
niemal codzienne, a po lic ja  miejska nie zapobiega im wcftlft. 
Zwierzchność, chcemy wierzyć, nie wie może o różnych re jo  
rodzaju ilustraeyaeh stosunków miejskich. Prosimy ją tedy, 
by zechciała czynami zaprzeczyć ogólnej w mieście wersyi, 
że —  (horibille dictu) —  polieya miejska boi się żydów.

Uliczglębioiie Iłloto na ulicach m. Stanisławowa 
domaga się gwałtownie uprzątnięcia, niestety bezkuteeznie. 
Formalne sadawki zalegają place, ulice i chodniki nawet.

W y p a d e k .  W  niedzielę na kolei arcks. Albrechta 
pod Kałuszem wykoleił się pociąg mięszany. Szczęściem aui 
żaden pasażer, i ze służby kolejowej nikt nie poniośl szwanku, 
pomimo że 13 wuzów zostało zgruehotanych.

W  Ż l o C K O ł l i e  zawiązała się ochotnicza Straż o- 
gniowa. Zaraz z początkiem zapisało się 63. członków. Na­
czelnikiem wybrany został pan Edward Mutka poczmistrz, za­
stępcą p. W ładysław-Lim anowski inżynier. Pierwszy fundusz 
zakładowy zebrany z balów i przedstawień amatorskich w y­
nosi 200. złr. Nadto złożono w  pierwszej chwili 26. złr.

Kedukcya pensyj urzędników kelei 
A l b r e e l l t n  nie przyjszie do skutku, jak donosi Dz. Pol. Na 
protest podpisany przez wszystkich urzędników, a przedłożo­
ny ministerstwu, odpowiedziało, zo nie może dopuścić do po­
dobnego pokrzywdzenia.

monarcha, powró- 
przedsiębierze do

wą, kturą zapewne osobiście wygłosi 

Dalma SZe6c*0^ ^ ° ^ n*owej podróży którą

donoszący*** Presse zamie8zcza telegram ze Lwow a ‘ 
tłnz a °  przybycia hr- Goluchówskiego; namiestnik miał 

^nioskóZr°ZUmieilia; ^  na ^  ses5T3 T7̂  n‘ e nadeśle żadnych

burir ^  ^ z®ckacb odbyły się przeszłego tygodnia wy- 
upełniająee do sejm a. Jak wiadomo, większość nie-

byp W ub*ef r . sesyi, opierając s'ę na regulaminie, orzekła 
« > 2e staroczear.v rmd—

żołnierzy i 32,520 k on i; w in żyn u ry i 36 oficerów wyższych, 
392 niższych, 2,912 podoficerów 7,950 żołnierzy; w pociągach 
24 oficerów wyższych, 6,192 żołnierzy, 7,672 koni. Razem 
430,703 ludzi i 101,802 koni W  to się nie liczy żandarme- 
rya i ochotnicy jednoroczni. Armia francuska więc na stopie 
pokoju jest o 30,000 liczniejsza od armii niemieckiej, a blizko 

90.000 większa od armii napoleońskiej w r. 1870, która
na papierze wprawdziwie dochodziła do 400,000, w rzeczy­
wistości jednak liczyła tylko ludzi 345,500, kiedy Francya 
miała dwie bogate i na półtora miliona głów  ludne pro- 
wineye więcej niż dziś i kiedy jej dług narodowy wynosił 
o 7 miliardów franków mniej niż teraz.

Z Melbourne (w  nowej Boiandyi) donoszą, że deporto­
wani tamże komuniści pod przewodem RustouTa uciekli. Za- 
wiadomiono już o tem ministerstwo marynarki w Paryżu.

IW lochy. Podług Italia militare, z powodu przyjazdu 
cesarza austryaekiego do W łoch, ma być zarządzonjr na eześc 
jego, w d. 6 kwietnia pod Padwą, wielki przegląd wojsk 
całego Korpusu an ri ; wystąpi 29 batalionów piechoty, 12

, - .  —i  0 ------------ ---------I—  szwadronów jazdy i 10 bateryi artyleryi. Cesarz i król odbę-
aroczescy posłowie utracili swe mandaty, albow iem ) dą przegląd o godzinie 10  rano,

—  Zarząd centralnego Towarzystwa gospodarskiego w 
ks. Poznańskiem ogłasza konkurs na napisanie dwóch broszur 
następującej treści :

1. Jaki sposób gospodarowania i w jakich warunkach 
najdrożej spienięża paszę a najłatwiej produkuje mierzwę sta- 
jen n ą? który rodzaj inwentarza w danych razach jest ku te-

podofieerow ! mu najodpowiedniejszy ?
Broszura ta ma obejmować 6 — 8 arkuszy druku. N agro­

da wyznaczona na nię wynosi 2 0 )  talarów czyli 600 marek.
2. O spółkach gospodarskich dla mniejszych posiadłości, 

które z nich najkorzystniej, najłatwiej i najdogodniej i jakim 
trybem w życie wprowadzić można ?

. Broszura ta ma zawierać od 3— 4 arkuszy druku. N a­
groda wynosi 66 tal. 20 sbr. czyli 200 marek.

Obydwie broszury nadesłane być mają do biura Zarządu 
centralnego Towarzystwa gospodarczego na ręce sekretarza p. 
K. Koszutskiego w Poznaniu przy ulicy ś w j  Marcina 30, naj­
później do dnia 1 listopada roku bieżącego.

Nazwisko autora z podaniem adresu powinno być dołą­
czone do pracyr w zapieczętowanej kopercie opatrzonej tem 
samem motto, które praca nosić będzie.

Komisya wybrana przez Zarząd centralnego Towarzy­
stwa gospodarczego, ze znawców i ludzi kompetentnych zło­
żona, osądzi nadesłane prace i najlepszej przyzna wyżej oz­
naczoną nagrodę która niezwłocznie autorowi z kasy centi. 
Towarz. gospodarczego wypłaconą zostanie. Dziełko uwieńczo- 
go staje się własnością centralnego Towarzystwa gospodarcze­
go i staraniem tegoż wydań em zostanie.
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Najlepsze i świeże nasiona
■ w - s z e l l r i e g '®  r o d z a j - u

jarzyn kwiatów, roślin pastewnych, drzew i krzewów
poleca :

C Ł Ó W H T  3 K Ł A B  1 1  
T E O F I L A  Ł U C K

we Lwowie, plac Halicki ]. 14. obok Hanka Hipotecznego.
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| Ogłoszenie.
N in ie jszem  m am  z a sz cz y t  z a w ia d o m ić ,  iż  z dniem  1. S ty czn ia  1875 , d o ty c h c z a s o w y  

m ó j  sk lep  o b ó w ia  m ę z k ie g o  i d a m sk ie g o  p o w ię k s z y łe m  i przem ien i łem  na

wielki obficie zaopatrzony

M a g a z y n o b ó w i a
8
X

:

męzkiego i damskiego
pod firmą: 

K AjJ. jS A L IN IE W IC Z  I jS KA W  jS T A N I S Ł A W O W I E ,

Przybrawszy sobie do spółki człowieka w zawodzie kunsztu szewskiego za 
granicą wykształconego, zaopatrzywszy nasz magazyn w naj­
lepsze skóry z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych spro­
wadzone, postarawszy się o wszelkie materyaly i przyb >ry 
w zawód kunsztu szewskiego a postępowego wchód/.iy.e, mamy 
nadzieję że wszelką możliwą konkurencyę pB ;w vższą „dobo­
rem bowiem materyahi, własną a trwałą robotą* tudzież 
„najprzystępniejszą ceną*przekonają sza- 
nowuą“ Publiczność najlepiej ]n ich w ar­
tości, i zasłużą sobie wkrótce na po­
wszechno uznanie.

W. nadzieji przeto, żo szan. świat a 
Pu oj. zechce i raczy a n  na«z nowy 
rodzimy przemysł i handel w spierać,— 
polecamy się łaskawym względom i pamięci.

Z  g łę b o k im  szacunkiem

J . I  S l s ą .

|  Towarzystwo kredytowe miejskie,
Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej, 

r o z p o c z ę ł a  z  ( l i k i e m  £16. M a r c a  r .  h  s u e  c z y n ­
n o ś c i  s t a t u t o w e ,  t a k  w e  L w o w i e ,  j a k o  t e ż  w  

s w y c h  I k i i i r a c l i  o k r ę g o w y c h  i  p o w i a t o w y c h ,
mianowicie:

Udziela Członkom swoim p o ż y c z k i  hipoteczne, gminne i 
z a l i c z k i  (art. 10, a) b) c) statutu);

■ w  y  d  a  j  -3

6°|„ L I S T Y  D Ł U Ż N E ,
które mają u d z i a ł  w  d y w i d e n d z i e  z czystych zysków, 
a p o k r y  c l e  w udzielonych pożyczkach, w solidarnej odpo­
wiedzialności członków, tudzież w całym  majątku Towarzystwa i 
będą u m o r z o n e  w Lalach p i ę t n a s t u  i W latach t r z j -  
( i z i e s ł u  (art. 10, 3, a r t  41 stat.)

Przyjmuje w k ł m l l i i  O S Z C Z ę d lk O Ś c i od 1 zł. w. a. 
począw szy; wydając na nie książeczki lub m arki wkładkowe i 
procentując je :
po 6  procent za 1 4Ł dniowem wypowiedzeniem

» Y  n » 3 ®  n »
„ 8  j, n 6 0  „ n

Biuro Towarzystwa we Lwowie ul- Trybunalska 1. 1.
Biura okręgowe i powiatowe Towarzystwa otwieram y na 

teraz w Bohorodczanach, Brzeżanach. Brodach, Buczaczu, Sokalu 
i Zbarażu.

Otworzenie biur w innych miastach będzie osobnemi ob w ie ­
szczeniami do wiadom ości podane. W  Stanisławowie nastąpi to
w k r ó t c e .  Komitet wykonawczy

i t m t j  e a t r i t t t f o w p e e j '

OGŁOSZEKIEl ? IJCYT.4CVI!
Bank Zaliczkowy w Stanisławowie
podaje do powszechnej iadomości: żo. 

zapadłe.

Z A S T A W Y :
z ło t a , ,  srsToer i  3 ro s :s t i-w m .c śc i
do Nrów. kwitów 31, 126,134, 140, 161, 

167, 186, 187, 188, 1D1 
we Środę dnia 7 Kwietnia 1875. r.

o godzinie 4tej popołudniu przez pu­
bliczną lioytacyę w sali lszej Magistra­
tu najwięcej dającemu sprzedane zostaną.

Stanisławów, d. 23 Marca 18 o ) r.

Od Dyrekcyi^Banku Zaliczkowego
w I fo n ls ła u n n ir ,

jg  S tow arzy szen ia  z are jes trow anego  z n ie o g r a -  
|  n iczon ą  poręką .

ARNOLD W E R N E R
utrzymuje na składzie 

l i  ł y l ł c ó  t e g o r o c z n y

C e m e n t  Pement I  ortiandzki

©  --------------

2 .
•j ma i o p era cy j

■
U
g  d e n t y s t a  s W i e d n i a ,  5

asy  ..tent i z astępca  d en ty s ty  D r .  Sachsa, ♦  
£ Hermann i Dr. W eigera )  w e  W ied n iu ,  m a j

♦  zaBcrzyt z a w ia d o m ić  s w y c h  szan. p a -y e n t ó w  |j 
5  i I*. T. P u b l i cz n ość  że  p . / } b ) ł  tutaj, [ M 
M o r d y n u je  w rynku pod  Kr. 48, codz ien n ie  ^  
Id od  g o d z in y  tl —  5 po  p opo łu dn iu .  g  
^ S p r o w a d z i ł  z s o b ą  w s z y s tk ie  p r z y r z ą d y  do
♦  w y k o n  .nią i osadzania

|  trwaiycfr, ffienstępiacycfi 
|  natHrafayin zębów i szczęk,
p  k tóre  na w y s ta w ie  p ow szec lm e j  w ie lką  zy- 

B  ska ły  w z ię tość ,  tak że k ażd e  z a m ów ien ie  
M natychm iast  ł iędzie  m o g ło  b y ć  w y k o n a n e .  

Zarazem p o d e jm u je  s ię  w sz y stk ich  do  den- 
sty nalcżącj-cli  c zy n n ośc i  ja k  p io m b o w a -  

za (p om ocą  n ie s z k o d l iw e g o
“  na rk oty k u .
B  N a d e w s z y s tk o  bod z ie  j e g o  staraniem, tak 
■  ja k  od  w ie lu  lat, w e  W ie d n iu ,  z  ta ią  t ro -  
2  sk l iw o śc ią ,  d e l ikatn ośc ią ,  i d o k la d u o śc ią  

o b c h o d z ić  s ię  z sw o im i  paeyentam i.
S ta n is ła w ów  w m aicn  187

Walne zgromadzenie
© s ło i i l c ć iw -

Towarzystwa Miłośników
3 1 l J % Y f i 4 1

o d b ę d z ie  się

w Sobotę, dnia 3. Kwietnia 1875.
o godzinie 6. wieczorem, w sali magistratualnej.

W  razie, g d y b y  na dniu tym  dla braku 
kom pletu  - /3 częśc i  c z ło n k ó w  zgrom ad zen ie  

- n i e  m o g ło  p rz y jś ć  d o  skutku ,  o d b ę d z ie  s ię  
takow e  w  dzień następu jący  t. j .  w  N ie ­
dzie lę  dnia 4. K w ietn ia  1875 o g o d z in ie  
3. po  p o łu d n iu ,  które  to d ru g ie  z g r o m a ­
dzenie  „ b e z  w zg lęd u  na l ic zb ę  o b e c n y c h  
c z ło n k ó w *  w m yśl  §. 19. Stat. bed z ie  m o ­
g ło  p ra w o m o c n e  w y d a w a ć  u c h w a ły :

Porządek dzienny :
1. S p ra w ozd an ie  z  czy n n ośc i  T o w a r z y ­

stw a  od  czasu os ta tn ieg o  w a ln e g o  z g r o ­
madzenia.

2. Stan inwentarza i zm iany  w takow ym .
3. Stan p rz y ch o d u  i r o zchod u .
4. R e z y g n a c y a  d o t y c h c z a s o w e g o  D y ­

rektora  a r ty s ty c z n e g o  J W .  b r  F ra n c iszk a  
Ilom aszkana .

5. W y b ó r  D y rek tora  a r tys ty czn ego .
C. W n io s k i  c z ło n k ó w  T o w a r zy s tw a .  
Uprasza  się  o  l ic zn y  udział.

S ta n is ła w ów , d q ia  26. Marca 1875. 

ą  Wydział_Towarzystwa Miłośników Muzyki

BANK ZALI C Z K O W Y
(  w Stanisławowie.
w Stowarzyszenie zarejestrowane z nie.ogra. 
f niczoną poręką, ' I

j  przyjmuje wkładki oszczędnośi jak też narachu- 
k nek bierzący odIgoStycznia 1875. począivszy. 
t za oprocentowaniem po 7 od sta 1 
i wypłaca takowe do 5 0  złr. bez wy- 
l powiedzenia,

f oait 5 0  da IOW i łr . za 3  dniow em  
tw yp ow led zeni e in , n o d lO O  z łr . do 
IS U O  i ł r .  za  1 Sta dniow em  w ypo- 
a w iedzeniem , nad 5 0 0  do 1 , 0 0 0  z łr ,
E za 3 0 .  to dniow em  w ypow iedzen iem , 
b io d  lO O O  do 3 0 0 0  z łr . za OOcio 
| dniow em  w ypow iedzen iem ,

Oprocentowaire zaczyna się z 
i  dniem po wniesieniu wkładki, a kończy 
a się  z dniem przed zwróceniem takowej.
J Procenta obliczane będą półrocznie z dniem 
S3U. Czerwca i 31 Grudnia każdego rokud 
J i  wypłacane w ciągu miesięcy Lipca i! 
J Stycznia za okazaniem książeczki. P rocenJ 
t  ta niepodniesione będą do kapitału dopisa-^ 
-Jne i dalej oprocentowane. —  i.
f  Bank Zaliczkowy przyjmuje także i  
J o d  Członków i od osób. trzecich wkładki*- 
C na rachunek bieżący, (Conto cou rren te .)/ 
4  Co do wysokości takich wkładek, juko£ 
Vtc/^co do oprocentowania i terminów w y - f  
J powiedzenia, może być z D^rekctą Ban-C  
j  ku zaliczkowego zawarta osobna umowa f  
f  której treść w książeczce wkładkowej w pi-C  
I sana bedzie. r

1 -1 0

L
bandel towarów mięszariycb

w Tłumaczu i Tyśmienicy
poleca swnje najrzetelniejsze usługi Szanow­

nej publiczności.

Zarazem mam zaszczyt zawiadomić 
osoby interesowane, iż  posiadam na cale 
Pokucie ajencYę

PIWA W O J N I C K I E G O
z brow aru  J W  lir. D ą b s k ie g o  w W o jn ic z u ,  
w y ra b ia n eg o  parą  na s p o s ó b  p l l z i i e ń s l t i  

P iw o  to znaczn ie  tańsze  od  p i lzn eń sk ieg o  
w niczera temu ostatniem u nie u stępu je  co  
d o  d obroc i .

i A A A A A A / W \ A <

pierwszy największy skład na­
sion na Galicyę 

. A . l S r T .  H O E N A .  
p r z y  u l i c y  Krakowskiej nr. 17. we 

L lT O W iC  * (1 -2 )
poleca swój bogato zaopatrzony Maga 
zyn i najpewniejsze tego roczne nasions 

Cenniki na iądanie franco.

^  0 0 0 0 0 0 0 0 4  0 0 0 0 0 |

niedaw no

Z  W IEDNIA
p r z y T o y ł y

otworzył swój warsztat reperaoyi ze­
garków wszelkiego rodzaju 

»  dom  ii C liudcrskiego nriy ulicy 
Ty śm icilieckiej (wckńd przez sień)

P o le c a  się Szanow n ej P . T .  P u b l icz n ośc i  
z  tem zaręczeniem , źe  w y k s z ta ł c iw s z y  się 

Q  w sw ym  z a w od z ie  za g r a n ic ą  i zaw iązat  szy  
I  stosunki hand low e  z na jlepszem i tabry kam i 
( j  — n ie ty lko  na jtru dn ie jsze  r e p era cy e  —  su-

Om iennie  w ykonu je ,  le i n ow e  zega rk i  d o s k o -  
Daiej ja k o ś c i  po  oa r d zo  niskich  cenach  sp ro -  

Q  w ad za  i sprzedaje .
Q  Z  uszanowaniem

0. Dnuiil Julius. ,
ioooooooooooooo i

W ydaw ca i odpowicdziftlny redaktor Rudolf Jastrzębski. Z drukarń' J. Lankiewicza w Stanisławowie.


